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M u z y k a  K o ś c i e l n a
PISMO PO ŚW IĘCO N E M U ZY C E K O ŚC IELN EJ i LITURGII

ORGAN KOLEGIUM  ORGANISTÓW  PO LSK ICH  i CHÓRÓW KOŚCIELNYCH

R o zp o czyn a ją c  b ieżącym  num erem  d w u n asty  rok w ydaw an ia  
czaso p ism a  „M u zyka  K ościeln a  ”, za w ia d a m ia m y u przejm ie na
szy c h  C zyte ln ików , że  p ism o  nasze w y c h o d z ić  będzie  zn ó w  ja k o  
m iesięczn ik . Tym  sposobem  c zyn im y  za d o ść  liczn ym  żądan iom  
n a szych  A bon en tów , k tó rzy  n iejednokrotn ie zw ra ca li się  do nas 
z  w y rzu ta m i z  pow o d u  red u k c ji m iesięczn ika  na d w u m iesięczn ik .

R ów n ocześn ie  s ta je  się  ,,M u zyk a  K ościelna  ” organem  K o 
legium  O rgan istów  P olskich , nie p rze s ta ją c  je d n a k że , ja k  za w sze  
dotąd , s łu ży ć  spraw om  m u zy k i kościelnej i  liturgii.

Pew ni, że  za p o w ied ź  n aszą  p r z y jm ą  C zy te ln icy  z  za d o 
w oleniem , p ro s im y  o m oralne i  m ateria lne poparcie  w szy s tk ich , 
k tó rym  spraw a  n a sze j ku ltu ry  le ży  na sercu .

S zczeg ó ln ie  gorąco zw ra ca m y  się do P . 7 ., O rgan istów  
ca łe j Polski, zrze szo n y c h  w  d iecezja ln ych  Z w ią zk a ch  O rg . z  a p e
lem, aby  M. K . w spierali, op łacając regularn ie p ren u m era tę
i  w spó łpracu jąc  p r z e z  n adsyłan ie  w ia d o m o śc i i  a rtyku łów . 
W  ten sposób  p r zy c zy n ią  się do zm agań  K o leg iu m  O rg. P. 
o zapew nien ie organiście należnego m iejsca  w  h ierarch ii sp o 
łeczn ej,

P ro sim y rów nież o w spó łpracę  w szy sk ie  Z w ią zk i Chórów  
K ościelnyeh , dla k tó rych  p ro w a d z im y  osobny d z ia ł  sp ra w o 
zd a w c zy , k tórego  zadan iem  będzie  śledzen ie  i regulow anie o ż y 
w ionego ruchu w  daw n ych  i  n ow o-u tw orzon ych  chórach w s z y 
stk ich  d iecezy j.

D o tych cza so w a  opieka i  ży c z liw o ść  W ła d z D uchow nych  
d o d a ją  o tuchy do d a lsze j p ra cy , a n azw iska  n a szych  W sp ó ł
pracow n ików  są  ręko jm ią  n a leżytego  poziom u  i  odpow iedniego  
kierunku M . K .

R E D A K C J A  M . K .
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Bożena Czyżyhowska
A bso lw en tka  M u zyko lo g ii U. P.

F RA NCISZEK  LISZT.
W 50-tą rocznicą śm ierci: 3. VII. I88b r.

Cały świat muzyczny uczcił uroczystymi akademiami. 50-tą 
rocznicę śmierci wielkiego1 muzyka doby romantycznej, F ran 
ciszka Liszta.

Artyista ten, którego wszechstronna działalność oraz wy
jątkowe zalety charakteru  i um ysłu uczyniły jeidną z najwy
bitniejszych osobistości muzycznych XIX-go wieku., stanął na 
cziele ruchu neo romantycznego, który przyczynił się do po
wstania talk zwanej szkoły nowo-niemieckiej.

Z  pochodzenia W ęgier urodził się w Raiding pod Oeden- 
burgiem w roku 1811-tym,, jako .syn zarządcy dóbr książąt 
Esterhazych. Już jako imały chłopiec zwrócił uwagę szerokich 
kół arystokracji węgierskiej, zachwyconej niepospolitym ta 
lentem  tego cudownego dziecka. Jako stypendysta zostaje 
wysłany na  studia fortepianowe do W iednia, gdzie uczy się 
u Czernego i SałiieriegO1 (kompozycja). W  roku 1823-cim 
jedzie z rodzicami do Paryża, gdzie pracuje pod kierunkiem  
Paera  i Reichy.

Niezwykle wcześnie rozwinięty talent: wirtuozowski otw iera 
m łodemu chłopcu podwoje najwytworniejszych salonów i „Le 
petit Litz“ w krótkim) czasie staje  się jednym, z najpopularniej
szych artystów  w Paryżu.

M łody pianista rozwijał się wszechstronnie, biorąc żywy 
udział w ruchu literackim  i artystycznym nadsekwańskiej 
stolicy. :

W rażenie jakiego Liszt doznał wysłuchawszy olśniewającej 
gry skrzypcowej Paganiniego, wyraziło się w doprowadzeniu 
gry fortepianowej do mistrzostwa, k tóre całą Europę w pra
wiało w podziw przez lat kilkanaście. Charakterystyczne zna 
miona stylu Paganiniowskiego przeszczepił na teren forte
pianowy, przełam ując ciasne szranki dotychczasowej techniki. 
Stworzył własną technikę fortepianową z pełnymi, szeroko 
rozłożonymi .akordami, frapującym i jędrno ścią i silą, postę
pami zdwojonych tercyj, sekst i  oktaw, splotami pasażów i bie- 
gnifców oraz efektam i pedałówymi. Fortepian Lisztowski to już 
nie 'skromny instrum ent, ograniczony możliwościami techni
cznymi, a  potężna orkiestra. Z niego wydobywa efekty barwnej 
polifonii, efekty wirtuozowskie, które, jednak nie są, wyłącznym 
celem, lecz wypływając z wewnętrznego charakteru  utworu, 
s ta ją  się .organicznym składnikiem  muzycznej treści. Pisane
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ze zldbmjiiewiająpą znajomością wszystkich tajników technicz
nych, brzmią fortepianowe, doskonalę „leżąc w palcach".

„Fortepian jest ano jem ja, mojem sercem", — tak sami 
mistrz określił znaczenie tego instrum entu dla swej twórczości.

Demonizmern gry  wprawiał Liszt rzesze słuchaczów1 w 
istny sizal zachwytu, porywając najbardziej jako in terpretator 
własnych fcompozycyj t  olśniewając przede Wszystkim fascy
nującą techniką, a zarazem żywiołowym temperamentem. Nic 
dziwnego, że jego technika uchodziła za dzieło szatana.

„Lisztomania" przybrała wprost patalogiczme objawy. Kon
certy Liszta były jedynymi tem atem  rozmów w najw ytw orniej
szych salonach europejskich i  nawet sprawy polityczne ustę
powały na drugi plan wobec Wydarzeń estradowych.

Po tryum fach, odniesionych we wszystkich większych 
i mniejszych m iastach Francji, Niemiec, Anglii, jedzie Liszt 
na daleką północ, do Petersburga, by następnie objechać 
wszystkie większe m iasta Rosji. D roga prowadziła przez Pol
skę, gdzie Liszt koncertoWErł w Poznaniu, Krakowie i w W ar
szawie. W  roku 1847-mym ‘bawił przez: cały miesiąc we Lwo
wie, Wydając cztery koncepty, oprócz licznych Występów na 
przyjęciach prywatnych. Przed przyjazdem do Lwowa kon
certował w Kijowie, gdzie pozm i księżnę Karolinę z Iw a
nowskich Wittgensteinową,, kobietę niezwykle wykształconą, 
której przeznaczeniem było dzielić losy wielkiego muzyka.

O dtąd  rozpoczyna się nowa faza w jego działalności. 
Po wyjeździć z Rosji, obejm uje posadę nadwornego kapel
m istrza w W eimarze, gdzie rozwija niestrudzoną działalność 
kompozytorską, i pedagogiczną. Liczni pianiści, pomiędzy k tó 
rymi znajdowało się wielu najsłynniejszych -wirtuozów, kształ
cili się w W eimarze pod  okiem ojca nowoczesnej techniki 
fortepianowej. Byli pomiędzy nimi również i Polacy, np. Jul
iusz Zarębski, ulubieniec Liszta, dale] K arol Tausig, Józef 
W ieniawski i inni.

Liszt, stojąc u szczytu kariery  wirtuozowskiej, sam z niej 
rezygnuje, schodząc z estrady koncertowej; odtąd grywa pu
blicznie rzadko i to jedynie na cele artystyczne i dobroczynne. 
Przełomowy ten krok  wynikał z całego szeregu pobudek psy
chicznych. Głęboka w iara w metafizyczne posłannictwo' artysty 
uczyniła z Liszta gorącego zwolennika idei fla in t - Simonizimi 
i ks. Lamennais, upatrujących w sztuce odrodzenia ludz
kości. Na proces wewnętrznego wyobrażenia w duszy Liszta, 
który ze spragnionego oklasków i hołdów światowego w irtuo
za przeistoczył się w natchnionego kap łana sztuki przyczyniły 
się. pozatem, z jednej strony wielkie uczucie do ks. Karoliny
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W ittgenstein - Iwanowskiej, kobiety, jak  i on, mistycznie n a 
strojonej, z drugiej strony twórczość muzyczna dwóch artystów 1, 
Chopina li Berlioza.

W pływ twórczości Chopina objawiali się wyraźnie u Liszta 
w jego kompozycjach fortepianowych, zarówno pod względem 
faktury, jak  ii techniki, natom iast programowość, której Liszt 
jest jednym z najwybitniejszych przedstawicieli, była konse
kwencją twórczości Berliioiza. Liszt; przejął z zapatam ideę pro- 
gramowuśei, zespalającą muzykę ścisłym węzłem ideowym z sfe
rą  innych sztuk pięknych.

Prócz opery i muzyki kam eralnej upraw iał Liszt niemal 
wszystkie rodzaje twórczości muzycznej. W  pierwszym rzędzie 
był kompozytorem instrum entalnym , chociaż jego pieśni i utwo- 
ry wokalno -instrum entalne, jak  msze i oratoria, należą nie
wątpliwie do najwartościowszych w nowej muzyce. U tw ory 
symfoniczne Liszta zaważyły nawet na losach muzyki symfo
nicznej z końca XIX-go i początku XX-go wieku.

Twórczość zatem „króla pianistów1 mia znamiona wszech
stronności. Dowodem wysokich celów i dążeń twórczych Liszta 
jeist i  to, że niel przyjął gotowych form, lecz dążył dio stworze
nia nowych, w myśl wyznawanej przez siebie zasady: „treść 
stwiarza sobie fcrm ę“. Dzięki tym dążeniom, które wydawały 
się współczesnym wysoce rewolucyjnymi, nazwisko Liszta byłio 
synonimem wszelkiego postępu w muzyce.

Z jednej strony zaprzyjsaźniony z Berliozem i W agnerem , 
był wielbicielem i propagatorem  muzyki kościelnej —- Ba- 
lestrinowskiej, szerzycielem kultu Bacha( i Beethovena, jednym 
z tych, którzy zgłębili twórczo i odtwórczo istotę klasycyzmu 
muzycznego, z drugiej strony był najzacieklejbzym wrogiem 
wszelkich kanonów klasycznego piękna, wszelkiego form ali
zmu i skrępowania w twórczości.

Antyklasyczne nastawienie Liszta w stosunku dio formy, 
zwłaszcza sonatowej form y cyklicznej, doprowadziło do stwo
rzenia poematu symfonicznego, zacieśnionego dic jedhej części, 
nie skrępowanego żadnym schem atem  formalnym, lecz roz
wijającego się zależnie, oid ideowego i uczuciowego program u 
pozamuzyczmego. D la tego poematu symfonicznego wywalczył 
Liszt historyczne stanowisko, obok symfonii dlawnego typu.

Impulsem dio tworzenia poematów symfonicznych i p ro
gramowych symfonii były nie tylko- filozoficzne idee, po* maty 
i zdarzenia zaczerpnięte z mitologii lub historii, ale i dzieła 
malarskie.' W  każdym też wypadku decydował program  ideo
wy, poetycki lub malarski'.;
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Formalna' budowa powstawała i rozwijała się w poem a
tach symfonicznych zazwyczaj z jednej zasadniczej myśli m u
zycznej, która, snując się w najrozmaitszych odm ianach, stwa
rzała formę wariacyjną. Owa myśl muzyczna, ów tem at był 
jakby m ottem  muzycznym, które postawione na czele każdego 
poematu, wypowiadało zawsze jasrio myślową, treść całego 
utworu.

(Ciąg d a lszy  n as tąp i)

Feliks Now owiejski.
WRAŻENIA Z FRANKFURTU NAD MENEJV.

(IV. M IĘDZYNARODOW Y K ONGRES MUZYKI LITURGICZNEJ 
i RELIGIJNEJ)

(D okończenie)

W  sobotę, 10, w sali Cesarskiej, uroczyste zebranie ucze
stników festiwalu i powitanie gości, przede Wszystkim Ks. 
KardpnWm- Prymasa Polski, czego dokonał przedstawiciel rządu 
i m iasta, prezydent d r Krebs. N astąpiły przemówienia przed
stawicieli muzycznych każdego z narodów, biorących udział 
w festiwalu. Polskę reprezentował prof. Uniwersytetu poz
nańskiego, dir Łucjan Kam ieński, k tóry nawiązując db p ro
gram u chóru katedralnego, nakreślił w języku polskim i nie
mieckim zwięzłą syntezę historyczną m uzyki kościelnej w Pol
sce, zyskując gorący aplaluiz audytorium.

Po południu koncert francuski. Z  Paryża przyjechał w ir
tuoz organow y Andre Fteury, śpiewał chór towarzystwa m a
drygałów z  Bonn. W  program ie M. Duruflć Toccata o rgano
wa, E . Dieriickx‘a  m otety z tow. organów Jesu duleis rne- 
m oria i Sancta M aria, succure miseris, D an ie l-L esur1 a La 
Vie Interieure i T ryptyk na organy, F. X. M athiasa K an
taty, M. J. E rb a  sonatę organową, O. Messiae;n‘ia La Na-' 
turise dlu Seigneur, 4  utwory organowe. Gęorges Loth‘a  Salve 
R egina n a  chór a cappela, J. L anglais1 a Te Deum na organy,
H. Potiron Tantum  ergo na  chór a  cappela, Andre Fleury 
preludium  andan te  i toccata. W ieczorem koncert niemiecki 
w wykonaniu chóru katedralnego z Monachium  pod batutą 
Ks. Mons. Berbericha, o rkiestra  R adia - F rankfurt, przy o r
ganach prof. Ahrens z Berlina. Ukazano m łodego zdolnego 
kompozytora H um perta z PaideroMłR w W estfalii (Te Deum). 
Poza tym w program ie Józefa Ahrensa fuga, Hugo H erm ann1 a 
kantata, A krensa toccata. W  części dyrygowanej przez Ros- 
banda utwory Mariinusa De Jong‘a z Antwerpii, Jaapa Yran-:
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kena z H agi, Arm ina K nala z C harlottenburga, K arola H61- 
lera  z F rankfurtu  n. M.

Ks. P ra ła t Berberich m iał jeszcze drugi koncert, (w n ie
dzielę), tym razem a  cappela, przewyższając produkcje pier
wszego. Szczególnie in te rp re tirąc  arcytrudne modernistyczne 
Totengedienken (cykl pięcioczęściowy) na 5 i 6 głosowy chór 
mieszany, pokazał do jakich można dojść wyżyn artyzmu ener
giczną pracą i próbami. N ajpękniejsza część — trzecia, p .t. 
„O fiara". Poza tym w tym program ie utwory Reinholda Schwar
za, Ludwika Zólcha, H ansa Gebharda, Józefa E idensa, E . L. 
W ittm era, Franciszka Philippa, Carm. Mac Kenna, Józefa 
H aasa.

W  niedzielę podczas sumy, celebrowanej w katedrze przez 
ks. kard . Prym asa, dr A ugusta H londa, śpiewał chór ka te 
dralny  z Lim burga. Koniecznie należy wspomnieć o t. zw. 
swobodnej improwizacji prof. W altera, najwybitniejszego z 
austriackich wirtuozów organowych. W ykonano utwory J. V. 
W óssa i E rn sta  T itte la  z W iednia, K arola H óllera z M o
nachium, D roste‘a z F rankfu rtu  n. M. i L. Iru a rri Zzagi1 z 
Barcelony.

W ieczorem koncert współczesnej muzyki holenderskiej, w 
wykonaniu chóru im. Palestrm y pod batu tą  Jos. Vrariken 
z Rijswijk. Przy organach Jaap  V ranken z H agi. W ykonano 
utwory m .i. H . Andriessenla W illy Sendta, R oberta Herbe- 
rigsa, H . M. Scheitesia, Joh. Kobecka, Lucasa Scholte‘a, Jaapa 
V rankenla.

Podobno szczególnie’ wysokim poiziomem odfenaczał się kon
cert Tow. M adrygałów w Bonn pod batu tą  dyr. Venszingera 
z Basel (Szwajcaria). P rogram  przepiękny, złożony przeważ
nie z m otetów starych mistrzów. N iestety być nie mogłem, 
albowiem od 4,30 rozpoczęło się w operze przedstawianie Śpie
waków N orym berskich  pod batutą gościnnego kapelmistrza 
operowego, sławnego Klemensa Kraussa, obecnie dyr. opery 
w Monachium. Przedstawienie to trwało bez skrótów do godz. 
11. Ensem ble 500 osób na scenie, reżyser ja genialne go* Hansa  
M eissnera, in tendanta m iejskich teatrów. Słyszał on m oją 9-tą 
symfonię organow ą we Filharm onii, po czym zaprosił do opery, 
po 1 akcie odbyliśmy konferencję, w wyniku której wysłałem 
do F rankfurtu  m oje dzieło na orkiestrę symfoniczną Beatrice 
podług idei Boskiej Komedii D antego Alighieri, które będzie 
wystawione w jednym  z t. zw. Museums -Konzerte (filharm o
nia), stanowiących obok opery najważniejszy czynnik życia 
muzycznego w tem mieście.
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W  poniedziałek zebranie ekskluzywne członków Towarzy
stwa. W ybrano W iedeń jako miasto przyszłego festiwalu za 
dwa lata.

Po południu koncert belgijski. Przy organach porof. Flor. 
Peeters z Mechelu. Spóewa cliór miejscowy. W  program ie 
m. i. P. de M alingreau, Flor. Peeters, A. v. Kerckhoven, 
J. O lbreeht, P ieter Cornet, Flor. Peeters, J. M. Plum,

Następnie wielka atrakcja: chór węgierską który na dru
gim miejscu, po chórze polskim  święcił największy trium f 
wokalny. Koncert o obliczu zupełnie oryginalnym. Od dziel 
mszalnych H alm osa i pieśni kościelnych do modernizmu ,J e ‘sus 
a K ufa‘to k “ K odaly‘ego wszystko było muzyką istotnie węgier
ską, czerpiącą siły z folkloru, podniesionego do wyżyn praw 
dziwego artyzmu. W  program ie: Geza Pere‘nyi, Franciszek 
Liszt, Juliusz Kertesz, W ładysław  Halrnos, Zoltan Kodaly, 
G. D eaK -B ardos, Koloman Nadasdy, A r.ur H arm at. Ten sam 
chór wystąpił jeszcze we wtorek, t. zn. w ostatni dzień festiwalu.

Szereg wielkich autobusów przewozi nas do średniowiecz
nych klasztorów w K herbach i Kiedrich w prowincji reńskiej. 
Tu —• punkt kulm inacyjny  całego festiwalu: dem onstracja 
chorału gregoriańskiego w formie gotycko-germ am k ej. Jako 
wykonawca — lud miejscowy. W ykonawca wzorowy, co za
wdzięcza wielowiekowej tradycji. W rażenie kolosalne, zachwyt 
ogólny. Równocześnie chór poznański koncertuje w studio 
R adia — Frankfurt, na wszystkie stacje Rzeszy, rozstawiając 
arcydzieła polskiej po lijm .i „złotego wi,eku“. Festiwal za
kończył prof. Karol W alter z W iednia, recitalem  na histo
rycznych organach klasztoru w Kiedrich. (W  program ie P. 
H ofham er, J. P. Swielinck, J. Titelouse, O. Frescobaldi, 
J. J. Frobcrger, J. K. Kerll, F. Couperin, G. M uttat.).

Reasum ując, Kongres dał masę wrażeń, 4 koncerty dzien- 
'nie, przez cały tydzień, to prawie za dużo. Oczywiście, że 
w takiej liczbie produkcyj znalazły się także wartości wątpliwej 
natury, zarówno w zakresie kompozycji, jak  i wykonania. Na 
jednym z recitalów 'Organowych w kościele św. Antoniego 
słyszało się utwory nic nie m ające wspólnego ze stylem o rg a
nowym, a w duchu kinowe. Nie było oczywiście żadnej dys
kusji nad wartościam i tego rodzaju, albowiem słuchacze po 
prostu wychodzili protestacyjnie. Jednak nie mówmy o wy
jątkach. Olbrzymia większość produkcyj kompozytorskich i wy
konawczych wykazywała poziom imponujący. Organizacja fe
stiwalu, jak  zwykle u  Niemców, bez zarzutu. Rywalizacja m ię
dzynarodowa — rzetelna i szlachetna. Dla polskiej m uzyki 
trium f i propaganda na szeroki świat.
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Dr. Józef Reiss.
MUZYKA KOŚCIELNA w  DAWNYM KRAKOWIE.

(Ciąg d alszy )

W ydawał je ks- Sierakowski drukiem  w W arszawie około 
r. 1780. Znamy tytuły wszystkich 53 kantat, gdyż na końcu 
trzeciego tomu swej „Sztuki muzyki" umieścił ks. Sierakowski 
„Kolekcję czyli inwentarz", a  więc spis kan tat z podaniem 
ich kompozytorów. Z tekstów zachowało się w bibliotekach 
krakowskich 40 kantat. W śród nich interesują nas tylko te 
teksty, które za treść m ają  tem at polski albo też zostały skom
ponowane przez muzyków krakowskich. Są to- następujące* 
kantaty :

1. Bł. Bronisława zakonnica reguły S. N orberta  klaszto
ru zwierzynieckiego pod Krakowem.

2. Sw. Jan  Kanty.
3. Sw. Jacek Patron Korony Polskiej.
4. O pera w muzyce na  honor Sw. Stanisław a biskupa 

krakowskiego.
Kompozytorem tych czterech kan tat był Jakób Gotlumbek 

„Silesiano", jiaik go ks. Sierakowski1 nazywa, a więc Ślązak 
Jakób Gołąbek, a  nie Czech, jak  go nazywa W. Sowiński 
w „Słowniku" i A. Poliński w „Dziejach muzyki polskiej". 
Czechem był Feliks M ichał Lang, „Bohemo", kierujący nauką 
śpiewu w sem inarium  wokalistów na  W awelu, kompozytor 
kantaty  na cześć św. Cecylii.

Przez określenie „opera w muzyce" rozumie ks. S iera
kowski k an ta tę , a nie operę; nieraz używa określenia „dram- 
m a musieum", jiaik to czyni w kantacie „Salomon na tronie".

Do polskich kantat należą jeszcze „Bł. Michał Giiedroyć" 
i kan ta ta  „N a honor Bł. Szymona z Lipnicy zakonu Ojca 
S. Franciszka reguły Ściślejszej". Tekst jej opaakoK ; jest 
uw agą: „W ynalazca tej kantaty, zawdzięczając bł. Szymonowi 
z Lipnicy pomoc, żądał umieszczenia jej i  publico wystawienia 
w naszej orkiestrze".

Największe zainteresowanie w zbiorze tekstów budzić m o
że kan ta ta  „N a honor Sw. W acław a króla i męczennika". 
Kompozytorem jej był Teodor Zygrruintowski, k tóry na od
wrocie k a rty  tytułowej umieścił taką  dedykację do Prałatów  
i Kanoników K atedry:

„Znam  się bydź -obowiązanymi temu tak  przez&cnemu m iej
scu d la  zabianego od -dziecinnych lat moich talentu, przy 
sprawowaniu i rządzeniu ś.p . Oyca moi-ego kapelą fundacji
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Waszej w tym W awelu, od której początkowej szkoły dalszy 
móy wiek w Oyczyźnie i za Granicą poleruiąc, zasłużyłem od 
N ajjaśn. E lek tora Bawarskiego orderem  Złotej Ostrogi bydź 
ozdobionym".

W ydany przez ks. Sierakowskie go tekst tej kantaty  jest 
tłumaczeniem włoskiego tekstu kantaty, którą, pt. „Venc,esLao 
dra mima per musika" wykonano w r. 1758. jak  o tern świadczy 
napiis na nutach w archiwum  K atedry wawelskiej.

W  cennej i wyczerpującej pracy „Z  dziejów muzyki k ra 
kowskiej" Kwart. Muzyczny, 1913, zesz. 1, przedstawiającej 
organizację i działalność kapeli Jezuickiej przy kościele św. 
P io tra i Paw ła w Krakowie, przytacza prof. d r  Adolf Chy- 
biński katalog muzykaliów w bibliotece T. J. a  pod r. 1757 
notuje wśmid „Italici libri" str. 54: „Vencesłao dram m a per 
m usica"; w objaśnieniach zaś na str. 61 podaje: „Zygmiun- 
towrs;ki napisał oratorium  p.t. Sw. W acław, jednakże wykluczo- 
nem jest, aby wspomniany dram m a per musica był jego 
kompozycją". Tym czasem nie ulega wątpliwości, że kom 
pozytorem tego „dram m a per m usica" jest właśnie Teodor 
Zygmuntowski: przemawiają za tern daty, a nadto znany nam 
już fakt, że kan tatę  nazywano inaczej „dram m a musicum". 
Przypuścić należy, że kompozycję swoją przeznaczył Zygmun 
towski dla kapeli Jezuickiej, a  z biblioteki Zakonu dostała 
się ona po kasacji Jezuitów dio kapeli katedry wawelskiej.

Pracy prof. d r A. Chybińskiego zawdzięczamy wiadomość, 
że Teodor Zygmuntowski był nauczycielem w Bursą: m u
zycznej 0 0 .  Jezuitów jako wokalista i skrzypeK od r. 1768. 
Prawdopodobnie jego to jaJko wdrtuoza gry skrzypcowej miał 
na myśli ks- Sierakowski, gdy w' tomie pierwszym swej „Sztuki 
muzyki" mówi: „nabyli sławy w świecie imion swoich przez 
skrzypce Lolli, T artin i i  Zygmuntowski".

Przypuszczać można, że po rozwiązaniu Zakonu Jezuitów 
wstąpił Zygmuntowski dio służby u księcia Sapiehy, kanclerza 
w. ks. lit. Tytuł dyrygenta książęcego widnieje na partyturze 
drugiej jego kompozycji tj. sławnego „Miserere do stów pot- 
sikicb":

„Compose par T. Zygmuntowski D irecteur de son Al 
tesse Signeur le Prince Sapieha G rand Chancellier die Litliua- 
nie, Chewalier des Eperons d ‘o r.“

W  spisie k an ta t wymienia również ks. Sierakowski to 
„sławne M iserere", a  Zygmuntowskiego tytułuje „Chev,alier 
des Esperons d ‘o r i Chewalier delettante". Za sprawcą, ks. 
Sierakowskiego wykonano je w Krakowie w kościele N. P. 
M arii w r. 1786. Mówi o tym notatka łacińska: „Die >15
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Aprilis fuerat pioductum  ad B. V. Thaum aturgam  Cracoviae 
in Parochia i E c c le sa  per Revere Canonicum W. de Schira- 
kowski et directionem Felicis Lang A. D. 1786.“ Z zapisek 
archiwialnych Żegoty Paule go (Cod. rękp. Bibl. Jag. 5400 
k a rta  98 v.), poznajemy zarówno obsadę tego „Miserere'*, jak 
i poszczególne części z początkowymi słowami tekstu polskiego.

Obsada: vocnli. Sopran© primo obligato, Soprano secundo, 
Alto, Tenore, Basso. lu strum :  Due Violini, diuo F lau ti traversi, 
Due Fagotti, Duo Corni, Due A lto-V ioliniobligati, Violon- 
cello solo eon fundamento.

Części: Piano Basso, R e c ita tiw : Jezusie więcej, Andan- 
tino solo: To bowiem prawie umiłowałeś, Adagio: Pokropisz, 
Recitatiyo: Słuchowi memu, Andante cantabile: Przywróć, Tar- 
dissimo solo: O fiara Bogu, Solo unisoni: Uczyń łaskawie, 
Solo: Natenczas, Alto solo: Chwała Ojcu. Amen. Tutto mo- 
derato. Solo.

Po opuszczeniu dw ora kanclerza Sapiehy udał się Teodor 
Zygmuntowski za granicę, bawił czas jakiś w Neapolu i od 
elektora bawarskiego otrzym ał order złotej ostrogi. Aleks. 
Poliński wymienia Zygmuntowskiego (bez imienia) w swoich 
„Dziejach" str. 161 i dodaje:

„w latach pacholęcych rolkował nadzieje, zwłaszcza jako 
wiolonczelista, których jednak w wieku dojrzałym nie ziścił."

Jest to dowolna konstrukcja Polińskiego, oparta  na nie
ścisłych wiadomościach. Poliński bowiem, polegając na błęd
nej notatce Żegoty Paule go, pomieszał kompozytora Teodora 
Zygmuntowego z wiolonczelistą M ikctajem  Zygmuntowskim, 
znacznie od niego młodszym. Ten M ikołaj Z. był „cudownym 
dzieckiem" i jako sześcioletni chłopiec koncertował. O jego 
występach wspomina M. KI. Ogm ski w „Listach o muzyce", 
opierając się na relacji „Leipziger Musik - Zeitung", nadto 
wymienia go K. Estreicher, T eatra  w Polsce I 178 i Ludw, 
Bernacki „T eatr i muzyka za Stan. Augusta" I 218, z obcych 
zaś E . L. G erber i W asielewski: V:oloncellspiel — Miedzio
ryt przedstawiający M ikołaja Zygmuntowskiego jako siedmio
letniego chłopca, wykonany przez C. Satzera umieściła Leipz. 
Mus- Zeit. r. V III. 403. z napisem: Nicolaus Zygmuntowski, 
ein Kind von 63/ 4 Jahren Virtuos in  Violin - Zello (!). Nach 
dem Leben gezeichnet und gestochen von C. Satzer. Ten 
sztych był na wystawie muzyczno-teatr. w W iedniu w r. 1892 
jako własność biblioteki h r Przeździeckieh — cf. K atalog 
wystawy D r Alfr. Nossig N r 64.

Jako kompozytorzy kantat, wykonywanych przez ks. Sie
rakowskiego w ystępują po największej części Włosi. Są to:
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Jomelli, D urante, Pacsiello, Galuppi, Casali, Piccini, Sarti, 
Sacchini, C ampi, Anfossi, Feo, T ritto , Borghi, Fenaroli, An- 
dreszzi, GuilhelmL i mniej znani, jak : Buranelli, Crispi, Digne, 
M agherini i Romano.

Najdonioślejszą chwilą w działalności1 ks- Sierakowskiego 
były koncerty jego śpiewaków i orkiestry przed Stanisławem 
Augustem, w czasie dwutygodniowego pobytu króla w K rako
wie w r. 1787. Zwłaszcza we wdzięcznej pamięci zachował 
ks. Sierakowski fakt, że król przybył do niego, do domu ka
nonii zw. Zerw ikaptur przy pl. M agdaleny i wysłuchał umyśl
nie dla niego przygotowanej kantaty  „Salomon na tronie1*- 

O tym czytamy w „Sztuce muzyki** tom I 217:
„Tenże nasz m onarcha najuważniej, najprzykładniej i z 

czułością serca słuchając tej zabawy, hojnie mi tę dla siebie 
powinności mojej altereję nagrodził, darowawszy mi pierścień 
kameryzowany z wyrazem twarzy swojej. Za co ja  mu w tejże 
sali na znak wdzięczności za łaskę jego ten na m arm urze 
najprzyzwoiciej ozdobiony na potomność położyłem monument: 

„Stanislai Augusti Regis Poloniae benevolentiae ultro hic 
adesse dignati una cum, spe prim a te regni fra tre  suo Michaelo 
Ciołek Poniatowski m ultisąue proceribus dramm ati musico  
canta ta dieto de titulo Salomon na tronie per Vencesl. Gomi- 
tem Sierakowski Canonicum cathedr. crac. lingua nativa ador- 
nato. 1787. X II kalendas Julias monumentum ad perennitatem  
idem gratus hospes posuit.**

Mniej entuzjastycznie opisuje tę kantatę Stanisław hr. 
W odzicki w swych „W spomnieniach z przeszłości str. 195: 

„Byłem na tej operze kompozycji szanownego kanonika ks. 
W acława Sierakowskiego. O muzyce i śpiewie nie umiem 
nic powiedzieć, ale z treści, którą, przytoczę, można wyoorazić 
sobie, jak  potężnie nudnem  było to biblijne widowisko.

. . .  Argum entom  (treść), k tóre tu wypisałem, daje miarę 
ckliwej kompozycji, pozbawionej nawet okolicznościowych alu
zji. Gdyby nie etykieta dworska, ziewanie ogólne  byłoby najwy
mowniejszą krytyką tej poetyczno -muzycznej kompozycji.** 

Ziewał pewnie ukradkiem  i król, który —• jak  mówi w 
swym pamiętniku Adam Moszczeński — „muzyki1 nie lulbił, 
bo ucha muzycznego nie m iał“.

Lepiej natom iast bawił się król na przedstawieniu operetki 
„Filozofowie wrzekomi**, k tórą wykonała młodzież ze szkoły 
śpiewu. Nauczyciel ich F r. Xaw. K ratzer wyuczył chłopców 
kilku partyj i gdy ci w doktorskich togach występowali, śpie
wając przed królem, Stanisław August tak  się tern ubawił, że
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przez c a ły  czas jego pobytu, musieli kilkakrotnie 'tę operetkę 
powtarzać.

'W ytknięte sobie zadanie imógł kis. Sierakowski zrealizo
wać, imając do pomocy obok głównego dyrygenta F. M. 
Langa jeszcze drugiego dlosk«onałego muzyka: by ł nim Fran
ciszek Ksawery Kratzer, nauczyciel „Szkoły Cantus Gregoriani 
przy kościele katedralnym  i kapelm ayster chóru". On to prze
de wszystkim Wykształcił kadry śpiewaków, którzy uczestni
czyli w wykonaniu oratoriów, Niemiec z pochodzenia, objął 
stanowisko przy katedrze i  zasłużył się d la  muzyki1 kościelnej, 
utrzym ując doskonały chór l „zamkową" orkiestrę. N astępcą 
jego na tym stanowisku był jego syn Kazimierz Kratzer, 
1772—1860', Miarą, tego, jakim i siłam i rozporządzała muzyka 
katedralna, jest fakt, że można było wykonać tak potężne 
dzieło, jak  „Requiem “ M ozarta i to — jak  stwierdzają, współ
cześni — „z całą  dokładnością w kantacie i na  instrum entach".

F r. K ratzer zasłużył się również dla literatury  kościelnej; 
przetłum aczył ma język polski „Katechizm" ks. Bernarda Ga
lary, kanonika austriackiego, w r. 1803 2 tomy, w Krakowie 
w 'drukarni A. Grobla. W  'dodatku jest Mszą chóralna, Kyrie, 
Bogu Ojcu śpiewamy.

Po Franciszku Ksiaw. Krat zerze zos ta ł pamiętnik, spisany 
przez jego syna Kazimierza K ratzera na podstawie opowiadań 
ojca. Szczegółowe notatki z tego pam iętnika wypisał Żegota 
Pauli, drukiem  zaś ogłosił całość prof. d r  A. Chybiński w 
„Przeglądzie muzycznym", Poznań 1928. Nr. 2, 3, 5.

KOLEGIUM ORGANISTÓW POLSKICH
aa

KO M U N IK A TY  ZARZĄDU GŁÓW NEGO
Ponieważ, samozwańczy zarząd Kolegium Polskich O rga

nistów- Chórmistrzów, powołany rzekomo przez zallożyfijjpli Ko
legium, nie wiadomo na jakiej podstawie, w dalszym ciągu 
przez pismo Śpiew Kościelny" nie tylko że w błąd wpro

w adza i bałam uci (na szczęście nieliczną garstkę) organistów, 
lecz napada' na  ludzi zasłużonych i przedrukowuje bez zezwo
lenia autorów artykuły, oraz afiszuje się współpracą poważ
nych muzyków polskich bez ich zgody, zniewoleni1 jesteśmy 
zamieścić poniżej nadesłane protesty. Metody jakim i się nie
którzy panoY/io samozwańczego zarządu zawsąe posługiwali 
są  ogółowi organistów  dobrze znane, lecz nie przypuszczaliśmy,
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ażeby się znalazł ksiądz, w dodatku redaktor, maczający ręce 
w tej brudnej robocie.

Poniżej zamieszczamy również wysłany list, k tóry  ks. re
dak tor zwrócił po przeczytaniu, z nast. dopiskiem:

„W obec n iew łaściw ego  to n u  i tre śc i p o zo s taw ia  się  bez o d p o w ied z i.'1
Ks. J. O rszu lik  C. M.

KOL. POLSK. ORGAN. CHÓRM.
ZARZĄD CENTRALNY 

w  W arszaw id  
d n ia  13 p aźd z ie rn ik a  1936 r.

N r  173

W ielce S zanow ny K sięże R edaktorze!
N a liczne p ro te s ty  Z a rząd ó w  D iecez ja lnych  re p re z e n tu ją c e  o rg a 

n is tó w  zrzeszo n y ch  w  K olegium  P o lsk ich  O rg an is tó w -C h ó rm is trzó w , 
zw racam y  W iel. Ks. P ro fe so ro w i jak o  R e d ak to ro w i p ism a p.t. „Śpiew  
K oście lny" uw agę, że:

1. legaln ie  'w y b ra n y  i p e łn iący  sw e o b o w iązk i Z a rzą d  K olegium  
P o lsk ich  O rg a n is tó w -C h ó rm is trz ó w , n ie  u zn a je  p ism a p.t. „Śpiew  
K oście lny" za  sw ó j o rgan , czego d ow odem , że ż a d n y c h  sw ych  
k o m u n ik a tó w  w  ty m  p iśm ie  n ie  ogłasza, i p ro te s tu je  p rzeciw ko  
n ad u ży w a n iu  f irm y  K o leg iu m ;

2. k o m u n ik a ty  um ieszczone w  n r. 1 i 2 „Śpiew u K ościelnego", r e d a 
gow ane p rzez  lud z i p o d sz y w a jący ch  s ię  p o d  f irm ę  K olegium , jako  
n ie  p o ch o d zące  od  Z a rzą d u  K olegium , są  b ezp raw n e  i szkodzące  
naszej' o rgan izacji, jak o  jedynej w  P o lsce  in s ty tu c ji  o rg an isto w sk ie j. 
S tw ierdzam y , że W ielebny  Ks. R e d ak to r jak o  k ap łan , n ieo b ezu an y

n ależycie  z n aszą  o rgan izac ją , n ie  pow in ien  p rz y k ła d a ć  rę k i do ro zb i-  
jack ie j p ra c y  lud z i p o d sz y w a jący ch  się b ezp raw n ie  p o d  f irm ę  K olegium .
1 G dyby tak i s ta n  rzeczy  n a d a l is tn ia ł, sk ie ru jem y  sp ra w ę  do 
o d p o w ied n ich  W ładz.

Z w y ra z a m i sz acu n k u  i p o w ażan ia  
Za Z a rzą d  K olegium  

(—) St. S iedlew ski, se k re ta rz  (—) J. Paw lak, prezes

W arszaw a, d n ia  15 g ru d n ia  1936 r.

W ielm ożny  Ksiądz! Józef O rszu lik  C. M. I
R e d ak to r  „Spiewitj K ościelnego" w  W arszaw ie  

S zanow ny  K sięże R edaktorze!
W  p aźd z ie rn ik o w y m  n u m erze  „Śpiew u K ościelnego" u k aza ł się 

a r ty k u lik  p.t. „C hcem y o tym  wiodzfbć", w s ty d liw ie  p o d p isa n y  n ic  nie 
m ó w iącym i lite rk a m i „gik". W  a r ty k u lik u  ty m  ob o k  w ie lu  g łupstw , 
k tó re  każd em u  w szak  w olno  w yp isyw ać, czy tam y  ną  s ir . 1S .g łu p ie
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i  z ło ś liw e  a lu z je  i  d o c in k i w  s to su n k u  do sędziw ego i  w y ją tk o w o  
zasłużonego  d la  m u zy k i kośc ie lnej w  Poisce , a  p rzez  n a s  w szy stk ich  
b a rd z o  szanow anego  p ro f. Jó z efa  F u rm a n ik a . N a jk a leg o ry czn ie j p r o 
te s tu jem y  p rzec iw k o  tego ro d z a ju  zło ś liw ościom  i d o c in k o m  w  s to su n k u  
d o  osób dla m u zy k i kośc ie lnej i  d la  s p ra w y  o rg an isto w sk ie j zasłużonych . 
U m ieszczen ie  tego a r ty k u lik u  w  „Śpiew ie K o ście lnym " tłu m aczy m y  
jed y n ie  n iezn a jo m o śc ią  K siędza  R e d a k to ra  te re n u  m u zy k i kośc ie lnej 
w  W arszaw ie , o raz  n ie  zd aw an iem  sob ie  p rzez  Ks. R e d ak to ra  sp ra w y  jak  
w ielk ie zasług i po łoży ł na! ty m  te ren ie  sw o ją  d łu g o le tn ią  p racą , ta len tem  
i p ra w y m  c h a ra k te re m  p rof. Józef F u rm a n ili,

Ł ączy m y  W yrazy pow ażan ia  
(—) B r. R u tkow sk i, (—) K. Ju rd z iń sk i, (—) Ja n  R ow icki, (—) Ja n  
Ł ysakow sk i, (—) T. K ozon, (—) J. D rzew oski, (—) K. K ołakow ski,
(—) A. Puzio, (—) Jó z ef C hw edczuk, (—) B. S zym czak, (—) A. K a rn a - 
szew ski, (—) St. S op ińsk i, (—) A. M ikina, (—) W . K rzyżew ski,

(—) F r. Gołoś, (—) St. M ożdzonek.

W arszaw a, d n ia  2 s ty c zn ia  1937 r.
Do R edakcji „Śpiew u K ościelnego"

w  W arszaw ie .
P o  p o w ro c ie  do W a rsz a w jj z  w akacy j' św ią teczn y ch  z najw ięk szy m  

zdum ien iem  d o w iedzia łem  się, iż, bez m ojego  zezw olenia  i bez m oje j 
w iedzy  p rz e d ru k o w a n y  zo sta ł w  N r. 5-6 „Śpiew u K ościelnego" a r ty k u ł 
m ój p.t. K ongres m uzyk i re lig ijn e j w  F ra n k fu rc ie  n. M enem, ogłoszony  
p rzeze  m n ie  w  „P o lsce  Z b ro jn e j"  dii. 25. X. 36 r. — Z najw ięk szy m  
o b u rzen iem  p ro te s tu ję  p rzec iw k o  p rz e d ru k o w y w a n iu  m oich  p ra c  i a r t y 
k u łó w  i u m ieszczan iu  m ojego nazw isk a  w  liczb ie  w sp ó łp raco w n ik ó w  
„Śpiew u K ościelnego". — Z a w y czy n io n ą  m i k rz y w d ę  i m o ra ln ą  i m a 
te r ia ln ą  żądam  od R ed ak c ji „Śpiew u K ościelnego" zadośću czy n ien ia :
1. Ż ądam  o g łoszen ia  w y jaśn ien ia  w  n as tęp n y m  n u m erze  „Śpiew u K o 
ścielnego", iż  a r ty k u ł m ój zo sta ł p rz e d ru k o w a n y  bez  m oje j w iedzy  , 
i bez m ojego  zezw olenia, i  ż e  p rzec iw k o  tem u  p ro te s to w a łe m ; 2. Żądam  
p rz e s ła n ia  d o  d n ia  1-go lu tego b r . należnego m i za p rz e d ru k o w a n y  
a r ty k u ł h o n o ra riu m , w  w y so k o śc i' 42 zł 60 g r  (licząc 20 g r  o d  w iersza), 
na cele  K olegium  P o lsk ich  O rg an istó w  - C h ó rm is trzó w  p o d  a d re se m  
p rezesa  C en tra lnego  Z a rz ą d u  K olegium , p ro f. Jó z ek . P a w la k a  — Poznań , 
L ubirańskiego 5. — N iespełn ien ie  ty c h  d w ó c h  w a ru n k ó w  zm usi m n ie  
do  sk ie ro w a n ia  s p ra w y  n a  d ro g ę  sądow ą.

(—) B r. R utkow ski.

Zamieszczone powyżej pisma, jak  również protesty n a 
desłane od wszystkich stowarzyszeń diecezjalnych, dają, do
kładny pogląd na etykę samozwańczego' zarządu rzekomego 
Kolegium, którego czołowym przedstawicielem i redaktorem
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ich organu „Śpiew Kościelny" (szkoda tej nazwy tak  kiedyś 
zasłużonego pisma) jest ks. Orszulik.

Naszych członków przestrzegamy przed komunikowaniem 
się z tymi panami, a pismo „Śpiew Kościelny" nie należy 
uważać za o rgan  Kolegium Orgaiiistów Polskich.

Oficjalnym naszym organem , k tóry  powinien się znaleźć 
w ręku każdego organisty, jest „Muzyka Kościelna" uznana 
przez prawnie i legalnie wybrany zarząd, pracujący zgodnie 
z Episkopatem  Polski i Ordynariuszam i diecezjalnymi d la  do
b ra  muzyki kościelnej i  organistów.

DIECEZJA CHEŁMIŃSKA

KO M U N IK A TY  ZARZĄDU
Przypominamy, że pismem naszym jest Muzyka Kościelna. 

Prosim y o niezwłoczne wpłacenie składek. Składka roczna 
wynosi 9,— zł. i  może być rozłożona na dogodne raty. S karb
nikiem jest kolega Bloch, Grudziądz, Szkolna 4-6. Konto 
P. K. O. 208533.

Do K urii Biskupiej w Pelplinie wysłano w październiku 
ub. r. pismo następującej treści:

Z po lecen ia  W alnego Z eb ran ia  O rg an istó w  odbytego  w  dn iu  20 lip ca  
1936 t . w  P elp lin ie , n a jp o k o rn ie j p rze d k ła d a m y  Jego E k sce len c ji N a jp rzew ie- 
leb n ie jszem u  K siędzu  B iskupow i O rd y n a riu szo w i p ro śb ę ,

1. o u s ta b ilizo w a n ie  o rg an istó w  n a  w zó r u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  wzgl. 
k o m u n aln y ch . Z ach o d zą  bow iem  w ypadk i, gdzie z d ro b n e j p rzy czy n y  o rg a n is ta  
o trz y m u je  w ypow iedzen ie  i m a w ten cza s  tru d n o śc i w  u z y sk an iu  inn e j po sad y ;

2. o p o w ierzan ie  p o sa d  o rg an isto w sk ich  na  p o d sta w ie  o p in ii B iskup ie j 
K om isji E gzam in acy jn e j P ra k ty k o w a n y  d o tąd  sposób  w ykazu je , iż w p iyw  
n a  obsad zen ie  w olnej p o sa d y  m a ty tk o  d an y  ks. P robo szcz , w sk u te k  czego 
n ie  zaw sze odpow iedn io  w y k w alifik o w an i o rg an iśc i o trz y m u ją  p osadę;

3. o  u sta n o w ien ie  D ek an am y ch  S ądów  d y sc y p lin a rn y c h  d la  sp ra w  o rg a 
n is to w sk ich  z  ud z ia łem  jed n eg o  w o ta n ta  ze s tro n y  o rg a n is ty , o ra z  S ąd u  d n ig ie j 
in s ta n c ji  p rz y  K u rii B iskup ie j z  udz ia łem  d w óch  w o tan tó w ;

4. o  w p ły n ięc ie  n a  P rz ew ie leb n e  D u chow ieństw o , ab y  o rg a n is tę  zab ie ran o  
ró w n ież  na  kolędę. W  n ie k tó ry c h  p a ra f ia c h  p o m ija  się o rg a n is tę  p rz y  tej 
czynności. P ie śn i ko lędow e zn ie k sz ta łc a ją  m in is tran c i, a  p ien iąd ze  sk ła d an e  
n ie  d o s ta ją  się do rą k  p rzezn aczo n y c h ;

5. o p o w ie rzan ie  k ie ro w n ic tw a  C h ó ru  K ościelnego ty lk o  o rg an isto m  
iak o  n a jle p sz y m  fachow com .

W  listopadzie 1936 r. wysłano tio Kurii1 Biskupiej drugie 
pismo w sprawia posad zajętych przez kandydatów nieodpo
wiednio wykwalifikowanych, k tóre brzmi następująco:
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P o d a jem y  do ła sk aw ej w iadom ości, iż w  G orczen icy  po w. . b ro d n ick i, 
gdzie zap ew n io n a  je s t  egzystencja  o rgan isty , p rz y ję ty  zo sta ł n ie ja k i A ntoni 
Ż m udzińsk i n ie  p o sia d a jący  w y m ag an y ch  kw alifik ac ji. P o sa d a  fS_ w  m yśl 
u s ta w y  n a leży  się o rg an iśc ie  p. M iazdze, k tó ry  op u śc ił ją  d la  odbycia  
s łu żb y  w o jskow ej i  pow ró c iw szy  z w o jsk a  m a p raw o  do dalszego u rz ę 
do w an ia .

W  R yw ałd z ie  ju ż  od szeregu  la t  w a k u je  p o sa d a  o rgan isty .
M am y ró w n ie ż  w ą tp liw o śc i co do k w alif ik ac ji o rg a n is ty  w  P aw łow ie 

pow . cho jn ick i, w  K o n arzy n ach  pow . ch o jn ick i i  w  I ło w ie  pow . dzia łdow sk i.
P rz ez  śm ierć  ś.p. Sobocińskiego o p ró żn io n a  zo s ta ła  ró w n ież  R s su la  

w  D obrczu .

Zmiany w śród  organistów . P o sad ę  w  S zw arccnow ie  p rz e ją ł p. K ra jn ik  
Józef, w  B iskup im  P ap o w ie  p. S ow ińsk i B e rn a rd , w  L ub iszew ie  p. U rb an o w sk i, 
w  P u c k u  p. D oraw a. A lfred , w  N iew ieściu ie  p. D em bińsk i B ron isław , w  P o- 
gó d k ach  p. C ym ańsk i T adeusz, w  D ąb ró w ce  pow . Sępólno p. F ila rs k i  Je rzy , 
w  S trzap czu  p. L o rek  A lfons i w  P rzeczn ie , p a ra f ii  n o w o u tw o rzo n e j p. Go- 
łum sk i, k tó ry  z  Ł u b ia n k i dojężdża. N ie znam y  nazw isk  kolegów  w  K urkocin ie , 
W abczu , O sieczku pow . B rod n ick i, W ito in in ie , O rłow ie, G dyn i-G rabów kn , B o ro 
w y m  M łynie, K lonow ie i R ybnie. P ro s im y  S zan ow nych  K olegów  o p o w ia d o 
m ien ie  z a rz ą d u  jeże li zm ian y  p o sa d  n as tąp iły .

KOMUNIKATY DEKĄNALNE
Grudziądz, d n ia  • 14 g ru d n ia  1936 r. odbyło  się u  kolegi D udzińskiego 

d e k a n a ln e  zeb ran ie , k tó re m u  p rzew o d n iczy ł kol. B loch. P rz y b y li ko ledzy : 
B aran o w sk i, K m iecik, K onko lew sk i ju n ., K rzyżelew sk i, P aw ło w sk i, S ikorsk i, 
S m oczyńsk i i  S taw icki, un iew in n ił się  kol. Ł ojew ski.

U chw alono  p rzed ło ży ć  d iecez ja ln em u  z a rząd o w i sp ra w ę  p o d z ia łu  ak cy - 
densu . C hodzi bow iem  o to, b y  ak cy d en s o rg a n is ty  s ta n o w ił p ew ien  p ro c e n t 
o d  k w o ty  p rzeznaczone j d la  ks. P roboszcza . Z arząd  d iecez ja ln y  zechce  tę  
sp ra w ę  p o ru sz y ć  w  K u rii B iskupiej.

N as tęp n e  z e b ra n ie  od b ęd z ie  się w  Ł asin ie  u  kolegi K am ińskiego.

ARCHIDIECEZJA WARSZAWSKA
D nia  12 lis to p a d a  ub . r .  o dby ło  się  w a ln e  ze b ra n ie  o rg a n is tó w  arch id iecez ji 

w a rsza w sk ie j1, z rzeszo n y ch  w  K olegium  P o lsk ic h  O rg an istó w  C h ó rm istrzó w . 
N a z e b ra n iu  było  obecn y ch : Ks. K an o n ik  S tan isław  Ż elazow ski — p a tro n , 
o raz  72 cz łonków  i  14 osób w  c h a ra k te rz e  gości.

N a  z e b ra n iu  dokonano  w y b o ru  now ego Z a rzą d u  n a  o k re s  3-ch  la t 
w  n a s tę p u ją c y m  sk ładzie: T ad eu sz  K ozon, o rg a n is ta  p rz y  kośc iele  p a r . Św. 
W o jc iech a  w  W arszaw ie , ul,. W o lsk a  93 m. 13. — prezes, R o m an  HamasLewiez, 
o rg a n is ta  p rz y  ko leg iac ie  w  Ł ow iczu  — w icep rezes, B olesław  Szym czak, 
o rg a n is ta  p rz y  kośc ie le  p ar. św. J a k ó b a  w  W a r s z a w i i ' ul. B a rsk a  6 m. 1 — 

’ se k re ta rz , K azim ierz  K o łakow sk i, o rg a n is ta  par. św. K azim ierza  w  P ru szk o w ie
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— p o d sk a rb i, L eon  W ojciechow sk i, o rg an is ta  p a r . S zym anów  — w izy ta to r. 
S iedziba Z arzą d u  m ieśc i się  w  W arszaw ie , p rzy  ul. W olsk ie j 93 m. 13, 
gdzie n a leży  k ie ro w a ć  w sze lk ą  k o resp o n d en c ję . D la  wygody7 członków , Z arząd 
u s ta n o w ił d y ż u r  1 rajz, w  tyg o d n iu  t.j. w  każd y  p ią tek  w  g odzinach  o d  14—17 
w  lo k a lu  p. p ro f. Jó zefa  F u rm a n ik a , ul. K siążęca N r  21 m. 14, gdzie 
cz łonkow ie  Z arzą d u  w  ty ch  g odzinach  będ ą  d y żu ro w ać . W  'inne  dnie 
cz łonkow ie  Z arzą d u  b ęd ą  z a ła tw iać  sp ra w y  po u p rzed n im  p iśm ien n y m  z a w ia 
dom ien iu .

S tosow nie  do  zap ad łe j n a  zeb ran iu  u ch w a ły  sk ład k ę  cz łonkow ską u c h w a 
lo n o  g r  50 m iesięcznie, sk ła d k i zaległe u m o rzo n o  do czerw ca  b r. w łącznie . 
N o w o o h ran y  Z a rzą d  p ro s i o re g u la rn e  w p łacen ie  sk ład ek  członkow skich , 
k tó re  m o żn a  w p łacać  n a  k on to  czekow e P. IC. O. N r  9 994.

N o w o o b ran y  Z arząd  p ro s i o  u rząd zen ie  z e b ra ń  d ek a n a ln y c h  celem
om ów ien ia  sp ra w  o rg an izacy jn y ch  i w y b o ru  d e le g a ta  tam., gdzie k ad en c ja
tegoż w ygasła , i zaw iadom ien ie  Z arząd  o dac ie  zeb ran ia .

N a z e b ra n iu  m . in. ró w n ie ż  p o ru sz a n a  b y ła  sp ra w a  Z arzą d u  C entra lnego  
K olegium  P o lsk ich  O rg an istó w  - C h ó rm islrzó w . P o  w y jaśn ien iach  p. p. p rof. 
B r. R u tkow skiego  i X. K ozona, p rzy ję to  do w iad o m o śc i o d o k o n an y m  w yborze  
Z a rz ą d u  C entra lnego  w  L u b lin ie  w  dn. 1 lip ca  1935 r., po tw ierdzonego  przez 
k o n g res  delegatów , k tó ry  się o d b y ł dn. 24 s ie rp n ia  1936 r. w  W arszaw ie . 
S k ład  Z arząd u  C entra lnego  je s t n a s tę p u ją c y : p ro f. Józef P aw lak , o rg an is ta  
a rc h ik a te d ry  w  P o zn an iu  .— prezes, T adeusz  ICozon, o rg a n is ta  p rz y  kościele
św. W ojc iech a  w  W arsz aw ie  — w iceprezes, S tan is ław  S iedlew ski, o rg a n is ta
i iredlaktor odpow ied z ia ln y  „Muzyki K ościelnej1' w  P o zn an iu  — se k re ta rz ,
P io tr  P o d o b iń sk i, o rg a n is ta  p rz y  ko śc ie le  po B e rn a rd y ń sk im  w  L u b lin ie  — 
sk a rb n ik , d y r . M arce li K arczem ny, o rg a n is ta  k a te d ra ln y  w  P ło c k u  — gospodarz, 
F ra n c iszek  B ulak , o rg an is ta  k a te d ra ln y  w  Ł om ży  — in sp e k to r, F ra n c iszek
P rz y s ta ł, o rg an is ta  p rz y  ko śc ie le  p a r . św . F lo ria n a  w  K rakow ie , E d w a rd  
P ie trz y k , o rg a n is ta  p rz y  kośc ie le  św . A gnieszki w  L u b lin ie  i W ład y sław  
B ród, o rg an is ta  k a te d ra ln y  w  T a rn o w ie  — członkow ie  Z arządu .

S iedziba Z arzą d u  C en tra lnego  m ieśc i się  w  W arsz aw ie  p rzy  u licy
W olskiej! N r  93 m. 13. S tosow nie  do  u c h w a ły  K ongresu  o rganem
K olegium  je s t „M uzyka K ościelna.', a d re s  R e d ak c ji i A d m in istrac ji — Poznań , 
u l. W ro c ław sk a  18.

N ow oobirany Z a rzą d  O kręg. Diec. w szelk ie  k o m u n ik a ty  og łaszać bedzie 
w  „Muzyce Kościelnej".

(—) Ks. Stanisław  Żelazowski, p a tro n  
(—) B. Szym czak, se k re ta rz , (—) X. Kozon, prezes 

(—) K. K ołakow ski, p o d sk a rb i. ( —) R. H am asicw icz, w iceprezes.
( —) L. W ojciechow ski, w izy ta to r.

Od nast. num eru począwszy będziemy publikować obszerną 
pracę z rysunkam i o budowie organów znanego rewizora or
ganów P . prof. O. Herm ańczyka, k tó m  zainteresuje przede 
wszystkim  organistów.
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ARCHIDIECEZJA K R A K O W S K A
PROTOKÓŁ

Z o sta tn iego  W alnego Z e b ra n ia  O rg an istó w  A rch id iecezji k rak o w sk ie j 
odbytego  w  lokalu  C hrześc ijańsk ich , Z w iązków  Zaw. p rz y  ul. S to la rsk ie j 7. II  p.

W ed ług  u sta lonego  u p rzed n io  p ro g ra m u  o d b y ła  się  M sza św . w  kościele 
N. M. P a n n y  za  z m a rły c h  cz ło n k ó w  Zw iązku.

O godz. 10-tej P. P rezes P rz y s ta ł o tw ie ra  Z jazd, p rz y  u d z ia le  49-ciu 
cz ło n k ó w  o raz  delegatów , w ita ją c  w  p ie rw szy m  rzędzie  delegata  se k re ta rza  
z D iecezji k ieleck iej p. G rzeb ie lu ch a  z  M iechow a, jalcoteż w szy stk ich  ze 
b ran y ch .

N im  [ y s tą p io n o  d o  p o rz ą d k u  dziennego p. P re zes o d c z y tu je  nazw iska  
cz ło n k ó w  i.i. a r ly c h  w  r. 1935, k tó ry c h  p am ięć  uczczono jed n o m in u to w y m  
m ilczen iem .

W  j ilszym  ciągu p. P re zes w znosi ko le jno  o k rzy k  n a  cześć O jca św. 
P iu sa  I I ,  o ra z  K sięcia M e tropo lity  A dam a S tefana  Sap iehy , co zeb ran i 
po t r z j  i; ro ć  po w tó rzy li.

's tę p n ie  p rzy stąp io n o  do p o rz ą d k u  dziennego, k tó ry  p o d a n y  b y ł w  o k ó l
n ik u  y s ła n y m  p o p rzed n io  do o rg an is tó w  całej A rch idiecezji.

P . S e k re ta rz  D yląg  o d czy ta ł p ro to k ó ł z o sta tn iego  W alnego Z ebrania , 
odb iego w  r .  1935, k tó ry  bez ż a d n y ch  zm ian  p rzy ję to .

W  m iędzyczasie  n a  z eb ran ie  p rz y b y ł S en io r naszego Z w iązku  p. prof. 
T om asz  F lasza , k tó reg o  im ien iem  zeD ranych p o w ita ł p. P rezes.

S p ra w o zd an ie  z czyn n o śc i Z arząd u  za ję ło  dalszy  p u n k t W alnego Z ebran ia . 
P osied zeń  Z arzą d u  h y ło  6. C z łonków  p ła c ą c y c h  w k ład k i 47-m iu, zw oln ionych  
od  w k ład ek  10-ciu członków . P ism  ogólnie w y s ła n o  w  ciągu ro k u  491

Dalej' zo s ta ł o d czy tan y  przez  p. P rezesa , od p is  m em o ria łu , k tó ry  b y ł 
w n ies io n y  d o  K u r ji  M etr., a  n a  ja k i  n ie  o trzy m an o  żad n e j odpow iedzi.

W  d a lsz y m  ciągu P. P rezes, p o ru sz y ł w  sp raw o zd a n iu  sp ra w ę  ro zesłan y c h  
d!o w szy stk ich  o rg an is tó w  A rch id iecezji k rak o w sk ie j k w es tio n a riu szy , na k tó re  
to  w iększość o rg an is tó w  n ie  o dpow iedzia ła , to  znaczy  n ie  w y p e łn iła , w sk u te k  
czego do w y d an ia  sp isu  o rg an is tó w  n ie  m ożna by ło  p rzy stąp ić .

N as tęp n ie  o d czy tan o  odp is  p ism a  w niesionego  n a  K o m isję  d la  sp raw  
O rgan istów .

P ism o  to Z a rzą d  w ygotow ał z k o re sp o n d e n c ji nadeszłe j od  kolegów  
w  c iągu  ro k u , b y ły  to  różnego  ro d z a ju  sk a rg i i  bo lączki.

N astęp n ie  od czy ta ł p. P re zes  m em o ria ł, w y s to so w an y  p rzez  Z arząd  
C e n tra ln y  dio E p isk o p a tu  Polskiego, n a  m a ją c y  się  o d b y ć  w  b ieżącym  ro k u  
S ynod  B iskupów .

N iezależn ie o d  tego Z arzą d y  D iecezji m ało p o lsk ich  w n io sły  n a  tenże 
S ynod  oddzielny  m em o ria ł, u w zg lęd n ia jący  bo lączk i o rg an is tó w  m ało p o lsk ich , 
ró w n ież  i o d p is  tego zo sta j o d czy tan y  p rzez  p. P rezesa .
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O sobny  zaś jeszcze  m em o ria ł sp o rząd z ił nasz  Z arząd , w z d ru ją c  się 
po  części n a  w yżej w ym ien io n y m  m e m o ria le  Z a rzą d ó w  D iecezji m ałopo lsk ich , 
k tó r y  zo s ta ł w ręczo n y  naszem u  K sięciu  M etropo lic ie  p o d czas aud ien c ji, dnia 
5 m a rc a  b r. W  m e m o ria le  ty m  uw zględn iono  b o lączk i o rg an is tó w  D iecezji
k ra k o w sk ie j. N a a u d je n c ji  b y li P P . P re zes  P rz y s ta ł i P ro fic , D yr. p rzy  
kośc ie le  N. M. P a n n y  w  K rakow ie .

P a n  P ro f ic  w  k ró tk o śc i w ypo w ied z ia ł sp raw o zd a n ie  z p o b y tu  i n a
a u d ie n c ji u  K sięcia  M etropo lity , zaznaczy ł iż z tego co u  K sięcia  M etropolity  
zauw ażył, n iem a n adzie i o ja k ie jk o lw iek  p o p raw ie , o  w y d a n iu  ja k ic h  p r z e 
p isó w  czy p o p raw ek  do R egulam inu .

K siąże  M etro p o lita  z ażą d a ł jed y n ie  sp isu  p a ra fii, w  k tó ry c h  o rgan iśc i 
d o ty ch czas  n ie  o trz y m a li g ru n tu . P o  sp o rząd z en iu  takiego sp isu  i  p rz e d ło 
żen iu  K sięciu  M etropolicie , ten że  o b iecał w y d ać  odp o w ied n ie  za rząd zen ia  
w  tej: sp raw ie .

K upiono  w  ciągu  ro k u  m aszy n ę  d o  p isan ia , k tó ra  k o sz to w ała  230 zł.
i je s t w łasn o śc ią  Z w iązku  Oirg. A rch id iecezji k rak o w sk ie j.

S p ra w o zd an ie  k aso w e  od czy ta ł P. K rzyw da.

D ysk u sja :
K olega S zybow ski w  d łu ższy m  p rzem ó w ien iu  p o ru sz a  sp ra w y  R egulam inu, 

m ów i o  fab ry k o w a n iu  o rg an is tó w  i p rz y jm o w a n iu  sa m o u k ó w  przez  Ks. Ks. 
P ro b ., d la  ic h  w ygody  n a zy w a ją c  ich lu d źm i „sw o im i" czyli p o d d an y ch  
p o d  k ażd y m  w zględem  K siędzu  i to p rz y jm o w a n i n ie  ja k o  o rg an iśc i lecz 
w  „charakterze" o rg an istó w .

W  d a lsz y m  ciągu w sp o m in a  o  A kcji K a to lick ie j n aw o łu je , b y  zeb ran i 
uch w alili, a b y  o rg an iśc i p ra c o w a li w  ty ch że  A kcjach  K ato lick ich .

K olega B usz ta  m ów ił o  n ie legalnym  chod zen iu  z o p ła tk a m i przez 
zak o n n ice  po  tam te jsze j p a ra fii, p ro s i a b y  Z a rz ą d  w p ły n ą ł, b y  tego r o 
d z a ju  w y p ad k i się n ie  p o w tarza ły .

P. D elegat z M iechow a D iecezji k ieleck iej, p rz e d sta w ił dość  o bszern ie
s to su n k i p a n u ją c e  w  tam te jsze j D iecezji. O kazu je  się, że są  o n e  bezw zględnie
lepsze  n iż  u  nas, a  to :

1. O rg an iśc i tam te jsze j D iecez ji u czestn iczą  poza  d o c h o d a m i p rz y 
p a d a ją c y m i z ju ra s to la e , z po łow y  d o ch o d ó w  z p ro w ad zen ia  kancelaria
p ara fia ln y c h , w  k tó ry c h  o rg an iśc i p ra c u ją . 2. Is tn ie ją  tam  ró w n ież  je ty ta ,  
o p ła tk i, k o le n d a  z czego ró w n ie ż  o rg an iśc i czerp ią  dość  p o k aźn e  dochody .
3. S p ra w y  o b e jm o w an ia  p o sa d  są  ta m  d o sk o n a le  u reg u lo w an e , n ie  m oże 
b y ć  m o w y  o  p rzy jęc iu  o rg a n is ty  n a  w ła sn ą  rę k ę  p rzez  Ks. P ro b o szcza ,
I s tn ie je  sp e c ja ln a  K om isja , k tó r a  sp raw ied liw ie  ty m i sp ra w a m i k ieru je .
4. W yso k o ść  w k ład k i poszczególnego o rg an is ty  za leżn a  je s t od ilo śc i dusz  
w  danej p a ra fji.

J a k  u  n as b r a k  je s t  księdza, k tó ry b y  z a ją ł się  sp ra w a m i o rg an istó w  
i z d o ła ł coś u  K sięcia  'iM etropolity  u zy sk ać  w  ce lu  p o p ra w y  (naszego
b y tu , ta k  d iecez ja  k ie lecka  m a sw ojego o ręd o w n ik a  w  o sob ie  Ks. D y r ,
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Ja rzęb sk ieg o , k tó ry  u  sw ojego P a ste rz a , (ró w n ież  p rzy ch y ln eg o  d la  o rg a 
n istó w ) p o tra f i  w szelk ie  s p ra w y  d o ty czące  o rg an is tó w  p o m y śln ie  p rz e p ro 
w adzić.

K olega K rzy w d a  sta w ia  w niosek , ażeby  sk o ry g o w ać  o d p o w ied n i m e 
m o ria ł d o  K sięcia  M e tropolity , i ab y  w szyscy  obecn i n a  Z jeździe złożyli 
n a  tym że m em o ria le  sw o je  podpisy . W n ięsek  ów  zo sta ł p rz y ję ty  i zeb ran i 
z łoży li sw o je  p o d p isy  n a ra z ie  na  czystym  a rk u sz u  p ap ie ru , 'n a  k tó ry m  
Z arząd  w y s to su je  m em o ria ł do K sięcia M etropolity .

K olega M oskal p ro p o n u je , ażeby  n a  p rzy sz ło ść  z e b ra n ia  n asze  d o ro czn e  
ro z p o c z y n a ły  się n ieco  uroczyściej', tj. ażeb y  z e b ra n i śp iew ali ;w  czaisie 
M szy św.

P. P rezes s ta w ia  w niosek , b y  K oledze S ek re ta rz o w i p rzy zn a ło  W alna  
Z eb ran ie  rocznej! p ła c y  za p ra c ę  k a n c e la ry jn ą  50 zł., a  w  ra z ie  po trzeb y , 
b y  Z a rzą d  m ógł tę  k w o tę  p o d w yższyć do  60 zł. w łączn ie . W n io sek  ten  
z o s ta ł jed n o m y śln ie  p rzy ję ty .

P. Szym on S ta rczy ń sk i im ien iem  K om isji Rew. sta w ia  w n iosek  o u d z ie 
len ie  a b so lu to r iu m  Z arzą d o w i za  ro k  1935/6. W niosek ten  u ch w alono .

K olega G w oździow ski m ów i, b y  Z arząd  coś poczyn ił, ab y  zak o n o m  
n ie  p o zw o lo n o  ro z n o s ić  o p ła tk ó w  po p a ra f ia c h . N a zak o ń czen ie  u ch w alo n o  
p o stu la t, ażeb y  o rg a n iśc i s ta ra l i  się  n a leżeć  i In ten sy w n ie  p ra c o w a ć  w  Akcji 
K a to lick ie j, przez  co o rg an is ta  zy sk a  n a  pow adze, a  co  p rzy czy n i się 
d o  p o p ra w y  jego b y tu .

P o  w y cz e rp a n iu  p ro g ra m u  W alnego  Z jazdu , Z eb ran ie  zo sta ło  p rzez  
P. P re zesa  zam knięte .

DIECEZJA PR Z E M Y S K A

K O M U N IK A TY  ZARZĄDU

Niektórzy organiści zapytują, Zarząd, jak  należy usto
sunkować się d!o wyd'. pt. „Śpiew Kościelny". Otóż wyjaśniamy, 
że pismo to jest organem  rozbijnezy Kolegium, bałam ucących 
organ. 1' wprowadzających w błądr opinię Najdost. Episkopatu, 
który  zasypują najrozmaitszymi m em oriałam i1. O .metodzie ich 
pracy niech świadczy to, żie do- utworzonego przez siebie 
tymcz. Zarządti powpisywali samowolnie ludzi nie m ających 
z nim i nic wspólnego, oraz, że przy reklamowaniu swego 
pisma posługują, się nazwiskami i artykułam  muzyków z n a 
szego obozu. D la zbałam ucenia opinii1 przedrukował m. in. 
„Śpiew Kościelny" protokół z zebrania organistów diecezji 
poznańskiej z r. 1922!

Celem uniknięcia nieporozumień wyjaśniamy, że prawowity 
Zarząd Centralny, z którym  utrzym ują kontakt wszystkie die-
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cez je, znajduje się w Poznaniu. Otrzymane zeszyty ,, Śpiewu 
Kościelnego" należy zwrócić wydawcom., aby uniknąć kiedyś 
przyjemności płacenia przymusowej prenum eraty.

W . Guzek, sekretarz W . Sokołowie z, prezes

ARCHIDIECEZJE GNIEŹNIEŃSKA I POZNAŃSKA

KO M U N IK A TY  ZARZĄDU
W  najbliższych dniach wyślemy wsizystkini naszym 'orga

nistom  okólnik, na  który zwracamy szczególną uwagę. Z a łą 
czoną deklarację należy we własnym interesie najdokładniej 
wypełnić i przesłać do naszego biura.

„Muzyka Kościelna" wychodzić będzie) odtąd każdego mie
siąca. Niechaj więc Koledzy okażą dobrą wolę i regulują 
niezwłocznie tak  zaległe jak  i bieżące skłiadiki blankietem  
P. K. O. 207 940.

CHORY KOŚCIELNE

ARCHIDIECEZJE GNIEŹNIEŃSKA i PO Z N A Ń SK A

KOM UN IK ATY ZARZĄDU
W  końcu grudnia wysłaliśmy wszystkim chórom  należą 

cym do Związku form ularze sprawozdawcze i wyciągi zale
głości. Formularze należy niezwłocznie po W alnym Zebraniu 
chóru wypełnić i nadesłać do Związku. Chóry, zaniedbujące 
ten obowiązek, uniemożliwiają nam  zestawienie dokładnej s ta 
tystyki liczby członków, lekcji i  innych danych, tak  potrzeb
nych dla poglądu na życie naszej organizacji. Również „wy
ciągu zaległości" nie wolno bagatelizować, lecz zaległości wy
równać, gdyż inaczej nie m a mowy o rozwoju organizacji. 
Członkowie nie płacący zaległości nie tylko nie wspierają 
Związku, recz narażają go na straty.

Do Związku przyjęto nast. chóry: W iry, Lwówlek i Gąsawa.

DIECEZJA CHEŁMIŃSKA
Chełmża. C h ó r K oście lny  i  .o rk iestra  kościelna, k tó ry c h  d y ry g en tem  je s t 

n ie s tru d z o n y  o rg a n is ta  p. Stefan) D oraw a, u rząd z iły  w  d n iu  t'3, g ru d n ia  1930 r. 
k o n cu rt re lig ijn y  w y k o n u jąc  m szę  C^dur, jed en  z  n a jlep szy ch  u tw o ró w  
B eethovena. K o n cert w y p ad ł w span ia le . N a ogólne życzenie o b y w ate ls tw a  
in ia s ta  Chełmży, p o w tó rzo n o  te n  k o n c e r t jeszcze w  d n iu  20 g ru d n ia  1936 r .
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B obow o pow . Starogard. S ta ra n ie m  o rg an is ty  p. P aw łow skiego , u rząd z ił 
C h ó r K ościelny  22 listopadia 1936 r. w ieczó r ' w o k a ln o -m u zy czn y  po łączo n y  
z p rzed staw ie n ie m  a m a to rsk im  (K oszyk k w ia ló w ) i  zab aw ą taneczną.

Z arząd  K olegium  O rg an istó w  d iecezji łódzk ie j zo rg an izo w ał 1936 r. p o 
p isy  ch ó ró w  k o śc ie ln y ch  w  8-m iu  d ek an a tac h , w  k tó ry c h  w zięło  udz ia ł 
47 chórów . W  sądzie  zasiadali' p. p ro f. J. F u rm a n ik , p. p ro t. S ieja  i c z ło n 
k o w ie  Z a rzą d u  D iecezjalnego. O bok  u tw o ró w  ła tw y c h  b y ły  w y k o n y w an e  
u tw o ry  F  N ow ow iejskiego i  W . G ieburow sk ilgo . N a w io sn ę  1937 r. odbędą 
się  jeszcze  p o p isy  w  p o zo s ta ły ch  4-ch  d ek an a tac h , a  ogólny, d iecezja lny  
z jazd  je s t zapow ied z ian y  do Ł odzi n a  p ie rw szą  n iedzie lę  lip ca  1937 r.

Inow rocław . C h ó r F a m y , p o zo s ta jący  pod  k ier. o rg a n is ty  p. G ałdyńskiego, 
u rząd z ił w  d n iu  22 lis to p a d a  ub. r. k o n c e r t  k u  czci p a tro n k i m uzyk i k o śc ie lnej1, 
św. Cecylii. W y k o n an o  u tw o ry  ch ó ro w e  M oniuszki, N ow ow iejsk iego , ks. 
C hlondow skiego  i  inne.

Poznań. M ęski C hór S era fick i u rząd z ił 22 g ru d n ia  ub. r . K oncert p rz y  
w sp ó łu d z ia le  p. Szrejfeerów ny (skrzypce), p ro f. Ł u k asiew icza  (fo rtep ian ), p. N ie 
w iadom sk iego  (tenor), o raz  p rof. M. S au era  (ak o m pan iam en t). C h ó r w y k o n a ł 
po d  dy r. o rg an is ty  p. J. C hm ielew skiego szereg  d ro b n y c h  u tw o ró w  re lig ijn y ch  
i św ieckich .

Psalm  136 „Jeruzalem" n a  8 głosow y  ch ó r  m ieszan y  z  tow . o rk ie s try , 
Feliksa N ow ow iejsk iego w y k o n an y  zo sta ł 3 k ro tn ie  w  o sta tn im  czasie: na  
k o n ce rc ie  ju b ileu szo w y m  50-lacih ch ó ru  M oniuszko w  In o w ro c ła w iu  (dyryg. 
p ro f. Sobieski), n a  dlziedzińcu Z am k u  W aw elsk iego  z  o k az ji „D ni K rak o w a"  
p rzez  złączone ch ó ry  k rak o w sk ieg o  Z w iązku  (dyryg . B. W allek -W alew sk i)
i 29 czerw ca b .r .  n a  W szechśw iatow ym  Z jeździć K ół Ś p iew aczych  w  W arsz aw ie  
pod  dyrekcją K om p o zy to ra , w  obecności p. m in is tra  Składkowsfkiego i  innych  
członków  Rządu..

A rch id iecez ja ln y  In s ty tu t  A kcji K ato lick ie j w  P o zn an iu  u rząd z ił w  dn iu  
25. X. 36 r .  A kadem ię R e p reze n ta cy jn ą  w  Święto C h ry stu sa  K ró la . W  p ro g ram ie : 
uczczen ie  10 lec ia  rząd ó w  J. E m . Ks. K ard . P ry m a sa , śp iew y  z łączo n y ch  ch ó ró w  
p o zn ań sk ich  kat. I pod; d y r. S zam belana  F. N ow ow iejskiego, c h ó ru  k a ted ra ln eg o  
p o d  dyr. k s. d r ,  W. Gieburowiskiego. N a o rg a n a c h  g ra ł p ro f. J. P aw lak .

P o p u la rn e  w  W arsz aw ie  S to w arzy szen ie  M iłośn ików  D aw nej M uzyki 
o bchodzi ju b ile u sz  sw ej 10-letniiej poży teczne j d z ia ła lności. W y n ik i p ra c y  
S to w arzy szen ia  są  po w ażn e  i d o b rz e  św iadczą  o jego ru ch liw o śc i. S ta łe  
a u d y c je  S to w arzy szen ia  (ogółem  156) by ły  w arto śc io w y m  e lem en tem  w  slo łeez-

DIECEZJA Ł Ó D Z K A

K R O N I K A

10-Iecie Stow arzyszenia M iłośników  D aw nej Muzyki.
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n y m  ru c h u  k o n ce rto w y m  i  śc iągały  zaw sze w ie le  słuchaczy . W ielką  też 
d o n io sło ść  a r ty s ty c z n ą  i  k u ltu ra ln ą  p o sia d a  d z ia ła ln o ść  w y daw nicza  S to w a
rzy sze n ia  i  u ru c h o m ie n ie  pom nikow ego  „W y d aw n ic tw a  D aw nej M uzyki P o lsk iej" 
(k ie ro w n ik  p ro f. d r  A dolf C hybińsk i) o ra z  stałego o rg a n u  m uzykologicznego 
„P o lsk i (rocznik m uzyko log iczny", w  k tó ry m  m . i. są  og łaszan e  w arto śc io w e  
p ra c e  n au k o w e  z dziedziny ' m u zy k i polskiej' daw nej i now szej.

U ro czy sta  ju b ileu szo w a  a u d y c ja  S tow arzyszen ia  o d b y ła  s ię  w  Sali K o n 
se rw a to r iu m  19 styczn ia  b .r  o godz. 20-tej. C iekaw y p ro g ra m  zaw iera ł: 
S onatę  n a  2 sk rzy p iec  i o rg an y  S. Szarzyńskiego, S u itę  ^ r  3 J. S. B acha 
i „T e  D eum " G. F. H aen d la  (po  'raz p ie rw szy  w  W arszaw ie). W ykonaw cy : 
o rk ie s tra  k am era ln a , c h ó r  k o śc io ła  Z baw iciela , A. M ichałow ski (bas) i T. Z a
lew sk i (d y rekc ja ).

W  s ty c zn iu  b .r. W arsz aw sk ie  K o n se rw a to riu m  M uzyczne obch o d z i 75-lecie 
sw ego istn ien ia .

P o d ję te  p rzez  T o w arz y stw o  W ydaw nicze  M uzyki P o lsk iej p ra c e  n ad  
w y d an iem  op. „S tra szn y  d w ó r"  M oniuszki są  w  p e łn y m  toku . P ro t. K. S ikorsk i, 
n acze ln y  r e d a k to r  w y d aw n ic tw a , uko ń czy ł ju ż  p ra c ę  n a d  p a r ty tu rą  o rk ie s tro w ą . 
P a r ty tu r a  w y jd z ie  z d r u k u  w  m a ju  b r.

Je d n o cześn ie  p rof. J. L efeld  p ra c u je  n ad  n ow ym  w yciągiem  fo r te p ia 
n ow ym  o pery , k tó ry  ró w n ież  w y d a  T o w arz y stw o  W ydaw nicze  M uzyki P o lsk ie j1.

Tczew . W  n o w y m  kośc ie le  św . Józefa  pośw ięcił ks. ra d c a  M łyński organy, 
zb u d o w an e  p rzez  f irm ę  B ie rn ack i w  W arszaw ie . P ró b y  now ego in s tru m e n tu  
d o k o n a ł o rg a n is ta  p. M ikołajski, w y k o n u jąc  k ilka u tw orów .

K o n c e r t R a tyzbonsk iego  C h ó ru  K a ted ra ln eg o  odb y ł się w  P o zn an iu  
d n ia  27 lis to p ad a . C h ó r ten, za łożony  za czasów  K aro la  W ielkiego sk ła d a  się 
z cz te rd z ies tu  ch ło p có w  i d w u d zies tu  księży . W ysok i poziom  w ykonan ia  
(interesującego p ro g ra m u  zachw y cił b a rd zo  liczn ie  z e b ra n ą  pu b liczn o ść  p o z ija ill ią .

-----------------------------

W A ŻNE DLA CHOROW .
O znaki d la  członków C h ó ró w  K oście lnych  sz tuka 1,— zł
S ta tu ty  „ 55 » 5* 0,10 „
L eg itym acje 35 55 5} 0,05 „
S pis in w e n ta rz a  . 53 2 -  „
D y p lo m y  . . . »3 2,50 „
K siążk i kasow e 3,00 i B,00 „
K siążka  sk ła d k o w a 55 2 , -  „
S pis cz ło n k ó w  . 55 1,50 „
K o n tro la  leltcy j . „ 0,50 „

ZWIĄZEK CH Ó R Ó W KOŚCIELNYCH W P O Z N A N IU
ul. Wrocławska nr. 18.
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M isterium  „M ęczeństwo sw . Sebastiana" — D ebussego w y k o n an e  zosta ło  
w  a m fite a trz e  rzy m sk im  w  P om pei.

W roku ubiegłym  u p łynęło  200 iat od zgonu  słynnego  w łoskiego k o m 
p o z y to ra  relig ijnego  Pergolescgo, naczelnego I p rzed staw ic ie la  „szko ły  n eap o - 
litań sk ie j" . Pergo lesi, pom im o b a rd zo  k ró tk ieg o  życia  (u m a rł m a ją c  26 la t)  
sko m p o n o w ał 12 o p e r, 3f o ra to r ia , 4 m sze i 's ły n n e  „ S ta b a t M ater". O rd y n a riu sz  
diecezji, z  k tó re j poch o d z ił Pergo lesi, w y d a ł z tej o k a z ji l is t p as te rsk i, 
p rz y p o m in a ją c y  zas łu g i tegc k o m p o z y to ra  dla m u zy k i kościelnej.

M iasto Lipsk po stan o w iło  u rząd zać  co ro k u  festiw al m uzy czn y  k u  czci 
J. S. B acha. F estiw a le  te  o b e jm o w ać  b ęd ą  k o n c e rty  m u zy k i o ra to ry jn e j , k a 
m era ln e j i o rk iestro w ej.

NOWE WYDAWNICTWA

Feliks N ow ow iejsk i — P ieśn i M ariańskie. N ak ład em  K sięg arn i św. 
W o jc iech a  w  P o zn an iu  w ydano  cykl, o b e jm u jący  p ięć p ieśn i n a  cześć c u 
d o w n y ch  o b razó w  M atki B oskiej, n ap isan y ch  przez  czołow ego m is trz a  po lsk iej 
m uzyk i kościelnej, u a  c h ó r  m ieszan y  a capella , lu b  z  to w. o rganów . P iękny  
tekst, oiraz zn a k o m ity  u k ład1 ch ó ro w y  zapew nią  ty m  p ieśn iom  ry c h łe  ro z p o 
w szechn ien ie  w ś ró d  n aszy ch  ch ó ró w  k ośc ie lnych , k tó re  k ażd ą  n ow ość  N o w o 
w iejskiego ro z c h w y tu ją .

S. B. Paradow ski — H ym n do Matki Boskiej O strobram skiej, n a  c h ó r  
m ieszan y  a  capella  do rzew n y ch  słów  Z. K ond ra to w icza , w y d an y  n ak ład em  
Z w iązku  ; C h ó ró w  K o ście lnych  w  P oznan iu , ro zsze rzy  szczup ły  r e p e r tu a r  
n a szy ch  ch ó ró w  o w arto śc io w y , n a p ra w d ę  po lecen ia  godny, u tw ó r  re lig ijn y  
polski. N ad a je  się do w y k o n a n ia  podczas u ro c z y sto śc i m aria ń sk ic h , o ra z  
n a  O ffe rto riu m  podczas św ią t M atki Boskiej'.

Lubelska P ieśń  Ludowa, — Z b io rek  p ieśn i lu d o w y ch  z lubelsk iego, 
w y d an y  n ak ład em  K siążn icy  A tlas — L w ów , W arsz aw a, z a w ie ra  83 p ieśn i 
jednog łosow ych , zap isan y ch  p rzez  k ilk u  n au czyc ie li o k rę g u  lubelsk iego  pod  
k ie ro w n ic tw em  Jó z efa  C hm ary . Je s t  to w dzięczny m a te r ia ł do o p ra c o w a ń  
zespo łow ych . S. Kwasnik.

HARMONIUM
Fabrykat niemiecki

1 rząd głosów w bardzo dobrym 
stanie, cena 25 .— złotych

na sprzedaż
Adm’n. „Muzyki Kościelnej"

P E D A Ł
grający 

Fabrykat niemiecki 
w bardzo dobrym stanie za 

cenę 250.— złotych
na sprzedaż

Admin. „Muzyki Kościelnej11
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F A B R Y K A  O R G A N O W

JÓZEF COEBEL- GDAŃSK
B u d u j e  — p r z e b u d o w u j e  
r e p e r u j e  —  s t r o i  —  o r g a n y

Ceny przystępne — dogodne warunki spłaty 
oferty -— oględziny — p r o je k ty  b e z p ł a t n i e !

Odnowił organy w K a t e d r z e  o l i w s k i e j
(101 rejestr. — 4 manuały —  elektr. trakt.

jak również w Katedrze  gni eźnieński e j
(62 rej. —  elektr. trakt.)

w k o ś c i e l e  św. K r z y ż a  w P o z n a n i u
(65 rej. — 4 man. — elektr. trakt.)

w Państw. Konserwatorjum Muzyczn.  w Poznaniu
Konserwacja organów K a t e d r y  p o z n a ń s k i e j

(75 rej. —  elektr. trakt.)
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C z t e r y  P i e ś n i  W i e l k a n o c n e
na chór  mieszany a capella

ułożył

J O Z E F  H E R R M A N N
Cena: part. 1,80 zł, głos 15 groszy

Do nabycia w Administracji „Muzyki Kościelnej”
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u  POLSCE
z n a j l e p s z y c h  s u r o w c ó w  
k r a j o w y c h ,  i p r z e z  p o l s k i c h  
k o n s t r u k t o r ó w  b u d o w a n e

Ceny jahnajniżs ze 
Dogodne toarunKi spłaty

POLSKA FABRYKA ORGANÓW

B R A C I A  RIEGER - ZEHKCR
KATOWICE, ul. Słowackiego 37

o

8
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„MUZYKA KOŚCIELNA' w y ch o d z i w  P ozn an iu  ja k o  m iesięczn ik  

Adres R edakcji i  A dm inistracji: Poznań, u l. W rocław ska 18.

W a ru n k i p re n u m e ra ty : A b o nam en t ro czn y  w ynosi 8,— zł, p ó łro c z n y  ■! .—  z>

Cena zeszy tu  1,— zł.

Cena ogłoszeń: str. 70 zł, ł / 2 str. 40 zł, 1/ i  str. 25 zł — K onto P. K. O. 207-94®' 

D o nabycia w  księgarniach i  sk ładach  nnt.

W ydaw ca: Związek O rganistów Archidiecezyj Gnieźnieńskie" i  Poznańskiej. 

R edaktor odpow iedzialny: S tan isław  S iedlew ski, Poznań, u l. W rocław ska 18.

D rukarnia L. Kapela, Poznań, ul. W rocław ska 18.


